


Z d z i e j ó w  okupacy i  p r u s k i e j  w r. 1793.
(Z listów  Igelströma do Moellendorffa).

O k u p a c y a  W i e l k o p o l s k i  p r z e z  P r u s y  w  r .  1793 p r z e d s t a w i a ł a  

p o m i m o  g o t o w e j  p r u s k o - r o s y j s k i e j  k o n w e n c y i ,  p o d p i s a n e j  d .  23 
s t y c z n i a ,  p e w n e  t r u d n o ś c i .  W  z i e m i a c h ,  d l a  P r u s  p r z e z n a c z o n y c h ,  

z n a j d o w a ł y  s i ę  b o w i e m  o d d z i a ł y  w o j s k  p o l s k i c h  i r o s y j s k i c h .  N a ­

l e ż a ł o  s i ę  o b a w i a ć ,  ż e  w o j s k o  p o l s k i e ,  l u b o  s ł a b e ,  s t a w i a ć  b ę d z i e  

o p ó r  p o d  g r o z ą  z a b o r c z e j ,  j a w n e j  i n w a z y i ,  a  d w o r o m  z a l e ż a ł o  b a r ­

d z o  n a  t e m ,  a b y  o k u p a c y ę  p r z e d s t a w i ć  ś w i a t u  j a k o  p a c y f i k a c y ę ,  

j a k o  d z i e ł o  p o k o j u ,  a  n i e  g w a ł t u .  O p ó r ,  c h o c i a ż b y  s ł a b y ,  m ó g ł  

p o p s u ć  z a m i e r z o n y  e f e k t  i w y w o ł a ć  w r a ż e n i e ,  ż e  k o n w e n c y e  d y ­

p l o m a t y c z n e  n i e  s ą  k o ń c e m ,  l e c z  r a c z e j  p o c z ą t k i e m  p o w i k ł a ń  i  z a ­

b u r z e ń .  N a l e ż a ł o  t e d y  p r z e k o n a ć  K o n f e d e r a c y ę  G e n e r a l n ą ,  b y  d o ­

b r o w o l n i e  c o f n ę ł a  s w e  w o j s k a .  A  n i e  m o ż n a  b y ł o  p r z e w i d z i e ć ,  

j a k ą  b ę d z i e  p o s t a w a  w o j s k a  i  l u d n o ś c i .

Trudność już mniejsza, ale zawsze wymagająca ostrożnościi 
wynikała powtóre ztąd, że okupacyę pruską musiała poprzedzić 
ewakuacya rosyjska. Potrzeba było w tej mierze ścisłego porozumie­
nia zarówno wojskowych, jak i dyplomatów. Generał pruski Moellen. 
dorff, już w lip cu 1) r. 1792 przeznaczony na naczelnego wodza 
armii okupacyjnej, otrzymał w grudniu specyalną instrukcyę 2), aby 
z wojskami rosyjskiemi stanął nietylko na stopie przyjacielskiej, 
jak tego związek sprzymierzonych potęg wymagał, ale aby w po­

') D a s  Jahr 1793, w yd . Dr. R o d g er o  P r iim ers  iS o n d e r-V e r ö ffe n tlich u n g en  
der h ist. G esellsch a ft für d ie  P r o v in z  P o s e n  III) str. 18-

2) 1 c. str. 19.



rozumieniu z nimi działał. Podobną instrukcyę Ł) otrzymał rów­
nież generał rosyjski Igelström, który szczególnie czuł się zaszczy­
conym, że miał do czynienia z tak szanownymi posiwiałym w boju 
mężem, jak Moellendorff. Listy Igielströma do Moellendorffa, które 
podaję z archiwum generalnego sztabu 2) w Berlinie, rzucają świa­
tło na przyjazne stosunki Rosyi z Prusami, na uprzedzającą usłuż­
ność rosyjskiego generała, gotowego do wszelkich ustępstw, aby 
utrzymać pełną harmonię między dwoma dworami i wodzami. A jed­
nak do tego nowego koncertu, który był tylko wznowieniem daw­
nego, wkradały się raz po raz dysonanse, spiesznie usuwane, aby 
oszczędzić Europie niemiłego wrażenia i widowiska. Już pierw­
sze kroki pruskiego generała nie były dla Rosyi dogodne. Moel­
lendorff zamierzał wkroczyć w granice Polski d. 23 stycznia 1793 r. 
Termin ten, oznaczony z góry, wydawał się jednak zbyt wczesnym 
ze względu na trudność usunięcia i rozmieszczenia wojsk rosyj­
skich, które zajmowały znaczną część Wielkopolski. Igelström, 
pełen najlepszej chęci, aby wyprzedzić życzenia pruskie i tym spo­
sobem skonstatować związek i zgodę między imperatorową a kró­
lem pruskim, przedstawia 3) z Grodna Moellendorffowi, że dopiero 
21 stycznia może stanąć w W arszawie, że dwa dni nie wystarczą 
na dyslokacyę wojsk. Wobec tego byłoby rzeczą ważną termin 
inwazyjny odroczyć aż do 5 lutego, jeżeli to rozkazy króla dopu­
szczają, aby uniknąć wszelkich nieporozumień i nie zakłócić naj­
zupełniejszej harmonii, panującej między dwoma dworami. W oj­
skom polskim możnaby, zdaniem Igelströma, przyznać kwatery 
w Sandomierskiem i w Krakowskiem, a w razie oporu, który mógłby 
być jednak tylko częściowy, trzebaby użyć siły. Gwałt miał być 
uzasadniony, a raczej upozorowany potrzebą utrzymania porządku 
w kraju. Pismo to, lubo bardzo uprzejme, nie wpłynęło na zmia­
nę pruskich zamysłów. Pilno było Prusom posiąść nowe polskie 
ziemie. Pomimo nieobecności Igelsröma i ambasadora Sieversa 
w W arszawie, wojska pruskie przekroczyły granicę d. 24 stycznia, 
a już d. 1 lutego mógł Moellendorff donieść królowi z Poznania, 
że jest w zupełnem posiadaniu trzech województw: Poznańskiego, 
Kaliskiego i Gnieźnieńskiego.

G e n e r a ł  p r u s k i  p o t r a f i ł  j e d n a k  t a k  z r ę c z n i e  p r z e p r o w a d z i ć  o k u -  

p a c y ę ,  ż e  I g e l s t r ö m  p o c z u w a ł  s i ę |  d o  o b o w i ą z k u  w y r a ż e n i a 5) m u
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') 1. c. str . ‘20, p rzy p isek .
ä) K r ie g sa rc h iv  d es  Gr. G en era lsta b es IV  I.
5) L ist. z  d 15 (4) sty czn ia  1793 p o n iżej.
*') Das Jahr 1793 str. ‘23.
5 ) L ist z  d. 31 (20J styczn ia  1793 r.
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już z W arszawy swego wielkiego zadowolenia, podnosząc, że taki 
zapał dla wspólnych spraw prusko-rosyjskich wzmocni przyjaźń, 
świeżo wznowioną. Uniżone podziękowanie składał generał rosyj­
ski Moellendorffowi i zapewniał go z emfazą, że pragnie spłacić 
zaciągnięty dług wdzięczności i wszelkie możliwe oddać mu usługi. 
Donosił też zaraz, że wojska rosyjskie jaknajprędzej opuszczą kraj, 
objęty pruskim kordonem, że ostatnie pułki d. 12 lutego przejdą 
przez W isłę. Generałowie przesłali sobie wzajemnie marszruty 
wojsk. W ojska rosyjskie usuwały się tak spiesznie, że nawet zosta­
wiały magazyny żywności w różnych miejscowościach.

Pomimo usłużności i wdzięczności, pomimo, a może właśnie 
z powodu podnoszonej gorliwości Moellendorffa, powstała nowa 
trudność. W brew  linii, zakreślonej na mapie, sięgała ręka pruska 
po Zakroczym, punkt ważny militarnie. Mapa Müllera, przesłana x) 
jeszcze we wrześniu r. 1792 z Berlina do Petersburga posłowi prus­
kiemu, Goltzowi, nie wystarczała, aby z całą dokładnością pocią­
gnąć linię demarkacyjną i oznaczyć nowe granice. Czy małe roz­
miary mapy, czy zbyt wielkie rozmiary zaborczej polityki pruskiej 
byty winne, czy Moellendorff działał świadomie, czy nieświado­
mie,—nie chcemy tu rozstrzygać. Generał pruski miał jedynie na 
myśli militarną obronę i ubezpieczenie Prus wschodnich, działał 
jako wojskowy i strategik, nie bacząc na dyplomatyczne względy 
i konwencyę prusko-rosyjską. Igelström prosił Moellendorffa, aby 
nie zajmował kwestyonowanego miasta, zanim nie przyjdą rozkazy 
z Petersburga i z Berlina, obiecując, że gotów cofnąć swe wojska 
i usunąć wszelkie przeszkody. Tak bardzo zależało mu zawsze na 
utrzymaniu i okazaniu harmonii obu dworów.

Oznaczenie granic szło opornie. Spór ten graniczny o polską 
ziemię nie dał się łatwo rozstrzygnąć. Wojsko pruskie przekro­
czyło kordon, traktatem wskazany, w dwóch, czy trzech miejscach, 
i nie mjiślało się cofnąć. Z wielką ostrożnością i przesadną grzecz­
nością zw rócił2) na to Igelström uwagę, otrzymawszy od Moellen­
dorffa mapę z nową granicą, a zarazem podniósł, że z tego powo­
du opóźni się sankcya rozbioru, a nadto mogą wyniknąć trudności 
z"e strony dworu wiedeńskiego, który z zazdrością patrzy na no­
we nabytki Prus i Rosyi i gotów je udaremnić, korzystając z na­
darzającej się sposobności.

') R e sk ry p t kró la  Fr. W ilh e lm a  II do G oltza z  d. 28 W r z e śn ia  1792. 
T ajn e  arch iw u m  w  B erlin ie .

5) L is t  z d. 30 Maja 1793.



W  tem samem piśmie z d. 30 maja Igelström donosił, że sej­
miki odbyły się spokojnie, że wszędzie panował porządek, ale nie 
zapomniał też dodać, że działo się to pod osłoną wojska, że na 
wszelki wypadek wszędzie były przedsięwzięte środki ostrożności, 
co niezawodnie równało się repressyi.

Listy z lipca 1793 odnoszą się do s e j m u  w G r o d n i e .  Prze­
strzegając zawsze zupełnego porozumienia, Igelström nie dawał 
wiary pogłoskom, rozsiewanym w Warszawie, a jednak nie cał­
kiem bezpodstawnym, o zamierzonej dygresyi pruskiej, celem czyn­
nego poparcia swej sprawy w Grodnie. Ażeby rozwiać nadzieje, 
związane z wojną zachodnią, prosi generał o wiadomości z nad 
Renu, sądząc, że wszelkie pogłoski o zwycięztwach francuskiej re- 
wolucyi okażą się czczemi wymysłami. Igelström drwił sobie ze 
złudnych nadziei, że 40000 Francuzów balonem spadnie, ażeby 
podtrzymać sejm w Grodnie, mniemał, że podobne pogłoski i wy­
mysły są „bronią słabszego”. „System” sejmu polegał w jego rozu­
mieniu na tem, żeby zwlekać, o ile tylko się dało, w nadziei, że 
z czasem może jednak znajdzie się jaka potęga, która ujmie się za 
Polską,—na tem, żeby poruszać niebo i ziemię, a przez wywołanie 
zazdrości wśród zaprzyjaźnionych dworów, szukać zbawienia. 
W  końcu wyraża Igelström jednak to przekonanie, że nic w świę­
cie nie jest w stanie rozłączyć Prus i Rosyi, ponieważ wspólne 
ich interesa są aż nazbyt złączone przez politykę, „dobrze rozważo­
ną i bardzo zdrową“. „Zdrowa” ta polityka łamała w Grodnie napra­
wdę zdrowe objawy życia. O sejmie przesyłał Igelström wpraw­
dzie „wiadomości więcej przyjemne”, sądził jednak, że trzeba być 
zawsze sur le qui vive aż do podpisania i ratyfikowania traktatów, 
bo „drobna rzecz może mieć wielkie następstw a”. W  liście z d. 
19 Lipca, pisanego z W arszawy, znalazły się słowa: „comme c’est 
ici le siège de la fausseté, tout est possible”. Pełen kultu dla 
pruskiego generała, który, wkraczał do Polski, rzekomo, jako 
p r z y j a c i e l ’), widział Igelström w W arszawie i Grodnie „fałsz“. 
Listy jego są wogóle napiętnowane cynizmem, służalczym duchem 
wobec Prus, a pychą wobec tych, którzy walczyli „bronią słabych“.

W  l i ś c i e  z  d .  26 l i p c a ,  p r z e s ł a n y m  p r z e z  k u r y e r a  w r a z  z  p i s ­

m e m  S i e v e r s a ,  b y ł a  j u ż  w i a d o m o ś ć ,  p r z y j ę t a  i u d z i e l o n a  z  w i e l k ą
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P In stru k cya  dla M oellen dorffa  za czy n a ła  s ię  o d  słów : Da die K ö n ig lich  
P r e u ss isc h e n  T ru p p en  das K ö n ig re ich  P o h le n  n i c h t  a l s  F e i n d e , s o n d e r n  a l s  

F r e u n d e  und in der A b sich t b e tre ten , die R uhe, S ic h e r h e it  und O rd nu ng zu  
erhalten ... Z ob . D a s  J a h r  1 7 9 3  str. 19.
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r a d o ś c i ą ,  ż e  t r a k t a t  m i ę d z y  R o s y ą  a  P o l s k ą  z o s t a ł  p o d p i s a n y .  I g e l ­

s t r ö m  w y r a ż a  n a d z i e j ę ,  ż e  r ó w n i e  s z s z ę ś l i w i e  z o s t a n i e  z a ł a t w i o n a  

s p r a w a  p r u s k a ,  c h o c i a ż  n a l e ż y  s p o d z i e w a ć  s i ę  j e s z c z e  „ w i e l k i e g o  

z w d e k a n ia ,  w i e l u  s ł ó w  i g e s t ó w “ . P r u s y  b y ł y  m n ie j  u r a d o w a n e  

z  u z n a n i a ,  c z y  w y m u s z e n i a  p r e t e n s y i  r o s y j s k i c h  i  m y ś l a ł y  p r z e d e -  

w s z y s t k i e m  o  s w o i c h  w d a s n y c h  ż ą d a n i a c h ,  m i l i t a r n i e  u b e z p i e c z o ­

n y c h ,  d y p l o m a t y c z n i e  p r z y z n a n y c h ,  a l e  n i e  u z n a n y c h  p r z e z  s e j m .  

K r ó l  F r y d e r y k  W i l h e l m  I I  w o l a ł b y ,  a b y  p r u s k i  t r a k t a t  r ó w n o c z e ś ­

n i e  z  r o s y j s k i m  b y ł  p r z y j ę t y ,  a l e  o s t a t e c z n i e  m u s i a ł  b y ć  c i e r p l i w y m .  

T r z e b a  b y ł o  s z a n o w a ć  „ p r ó ż n o ś ć  k o b i e t y “ , z w d a s z c z a ,  ż e n i ą  

b y ł a  i m p e r a t o r o w a  r o s y j s k a .  C i e r p l i w o ś ć  t a  o b j a w i ł a  s i ę  j e d n a k  

n i e b a w Te m  w 7 g r o ź n y c h  . n o t a c h  i w  g r o ź n e j  p o s t a w i e  a r m i i .  M o e l l e n ­

d o r f f  o t r z y m a ł  w e z w 7a n i e  ’) , a b y  w k r o c z y ł  d o  P o l s k i ,  d o  t e j  P o l s k i ,  

k t ó r e j  p r z j 7z n a w a n o  j e s z c z e  s a m o d z i e l n o ś ć ,  w  r a z i e  g d y b y  t r a k t a t  

z  P r u s a m i  d o  d .  2 0  s i e r p n i a  n i e  b y Tł  p o d p i s a n y .  T e r m i n  o z n a c z o n y  

o p ó ź n i ł  s i ę  n i e c o ;  s e j m  z w d e k a ł  i s t o t n i e ,  b r o n i ł  s i ę ,  w  k o ń c u  j e d n a k  

p a d ł  k a d ł u b ,  p o z b a w i o n y  n a j l e p s z y c h  g ł ó w ,  n a j g o r ę t s z y c h  s e r c .

U p r z e d z a j ą c  o s t a t e c z n ą  t ę  c h w i l ę ,  I g e l s t r ö m  w y r a ż a  2) p o -  

o t r z y m a n i u  w i a d o m o ś c i  o  p o w 7o d z e n i u  o r ę ż a  p r u s k i e g o  w  w a l c e  

z  r e w o l u c j ą  n a  z a c h o d n i e j  w i d o w n i ,  s w ą  r a d o ś ć ,  ż e  j e d e n  i t e n  

s a m  d z i e ń  s t a n o w i ć  b ę d z i e  e p o k ę  w  h i s t o r y i  d w ó c h  z a p r z y j a ź n i o ­

n y c h  i s p r z y m i e r z o n y c h  p o t ę g .

L I S  T Y.
Igelströni do Moellendorffa.

Grodno 15 (4) Janvier 1793.

Monsieur, C ’est avec beaucoup de satisfaction que je  viens de 
recevoir la lettre que V. E. m’a fait l ’honneur de m’écrire en date du 
9 -me du courant n. st.

Je  suis extrêmement flatté d ’être par la haute volonté de mon 
auguste Souveraine en liaison avec un m ilitaire si respectable qui, 
comme V . E. dit si bien, a blanchi sous les armes et qui en toute 
occasion a signalé sa reputation au point que tout militaire s ’empres­
sera à profiter de ses lumières.

Partant de ce principe, je  prie V . E . d ’être entièrement persu­
adé que j ’ irai au devant de tout ce qui pourra constater l ’union et 
l ’harmonie, si bien établies entre nos augustes maitres.

*) P ism o  F ry d er y k a  W ilh e lm a  II z d. 12 sierp n ia  1793.
2) L ist z  d. 31 lip ca  1793.
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L e terme du 23 (12) du courant que V. E. fixe pour sa entrée 
en Pologne et pour former le cordon, me paroit trop court, et il m’est 
impossible de prendre jusques là les arrangements, conformes à vos 
demandes.

Je  ne pourrai être à V arsovie que le 2 1  (10) n. st. V . E. sentira 
elle même que les deux jours qui me resteraient ne suffisent pas pour 
faire la dislocation des troupes, qui occupent une grande partie de la 
Pologne que tfotre cordon enclavera, si les ordres que V. E. a reçus 
de Sa  Majesté le R oi son maitre admettent du délai, il serait essentiel, 
que V . E . remette son entrée jusqu’ au 5 F ev . (25 Jan.); toutes fois 
quand j ’aurai pris le commandement de l ’armée de monsieur le général 
en chef de Kachowsky et je  pourrai m’arranger plutôt, je  ne manquerai 
pas -d’en préven ir monsieur de Buchholtz. En me laissant le temps 
nécessaire de disloquer les troupes de S . M. Imperiale, V. E . pré­
viendra par là tous les mésentendus, comme si nos augustes cours 
ne seroient de l ’harmonie la plus parfaite ; et comme vous n ’y  entrez 
que pour mettre le bon ordre dans le pays, vous aurez une raison 
d ép lu s de l ’effectuer, quand j ’aurai évacué la partie, qui sera enclavée 
par votre cordon.

Quand aux troupes polonaises, qui sont dans cette même partie, 
on pourra leur donner leurs quartiers dans les palatinats de Sandomir 
et de C racovie, mais il faut s ’attendre qu’ils ne manqueront pas de 
s ’opposer au commencement, ce qui ne pourra cependant se faire que 
par parties; elles n ’ont pas de magasins, elles ne peuvent par consé­
quent pas agir en corps et jusqu’à ce que la politique s ’en mêlera, 
nous sommes, à ce quJil me paraît, les maitres de donner pour raison 
de nos démarches de rigueur l ’entretion du bon ordre dans le pays.

J ’ai l ’honneur d’être avec ûne considération très distinguée, 
Monsieur, de V . E. le très humble et très obéissant serviteur

Baron d’Igelsirom.

Igelström  do Moellendorffa1).
Varsovie 31 {20) Janvier 1793.

Monsieur, c ’est avec la plus grande satisfaction que je  viens de 
recevo ir la lettre de la quelle V . E. a bien voulu m’ honorer de Zie- 
lentzig (sic) et je  ne regarde sa complaisance que comme un effet du zèle 
qu’ E lle a pour les intérêts communs de nos augustes maitres et comme 
une preuve non équivoque de consolider l ’amitié et la bonne harmonie 
entre Eux, dont l’alliance renouvellée est la base et le garant. Vous 
m’avez, Monsieur, tiré d ’un grand embarras, car en vérité, il ne m’ était 
pas posible de faire la dislocation des troupes sous mes ordres avec 
plus de promptitude que je  viens de le faire, étant arrivé ici le io-me, 
et n ’ayant eu aucune connaissance avant mon arrivée ni de leurs 
quartiers d ’hiver, ni de leur état pour pouvoir se mettre en marche.

1) M oellen dorff p o c z y n ił na o ry g in a ln y m  tym  liśc ie  w ła sn o r ę c z n e  u w agi. 
P o d a ję  w  p rzy p isk a ch  g łó w n e  u stęp y .
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Recevez donc, je  vous prie, mes très humbles remerciments et soyez 
persuadé, que toute occasion me sera bien agréable par laquelle je  
pourrai faire preuve de m'acquitter de cette dette, et que je  m’ em ­
presserai de vous rendre tous les services qui dépendront de moi 
et qui vous pourroient faire plaisir. L es regim ens sous mes ordres se 
mettront le i4 Fevr. (24 Jan.) en marche et évacueront tout le pays, 
enclavé par votre cordon le plutôt possible1); les derniers passeront 
le 12  de Fevr. la Vis fuie; j ’a i l’honneur de joindre ici la marche 
route2).

Comme la marche des troupes de S  M. Imperiale se fait si 
rapidement, je  suis obligé de laisser en différens endroits de petits 
magasins en vivres de bouche et en fourages, et s ’est pourquoi, que 
j ’ai donné les ordres qu’on y laisse une garde peu nombreuse; je  prie 
V . E. de donner ses ordres en consequence, jusqu’à ce que j ’aurai pris 
des mesures ou pour les transporter ou pour les rendre.

L ’ambassadeur de S . M. FIm peratrice n ’était pas encore arrivé, 
il n ’y  a personne ici qui puisse faire sentir le besoin à la confédéra­
tion générale, de faire reculer les troupes polonaises de la Grande 
Pologne dans les palatinats de Sandomir et de Cracovie. Je  le fais 
tous les jours indirectement; reste à savoir si on suivra mon conseil. 
V . E. me permettra de l ’informer de ce que selon mes instructions 
concernant de cordon qu’elle va former, la ville de Sakrotzim 3) n’est 
pas comprise dans le cordon, puisqu’ il y  est dit, que le cordon sera 
tiré de Soldow 4) à Suchatchef5), de là à Raw a jusqu’ à Czenstochow; 
la ville de Sakrotzim et déjà sortie de cette ligne6) selon la carte 
faite par Müller 1790 à Vienne et annoncée: Neueste Charte von 
Polen und Litauen sammt dem österreichischen, russischen und preus- 
sischen Antheil und den übrigen angrenzenden Ländern.

C ’est pourquoi que je  vous prie de ne pas faire occuper cette 
ville avant que nous n ’aurons pas de nos augustes maitres des ordres 
là dessus. J e  vous garantis, Monsieur, que je retirerai mes troupes 
de là pour éviter tout obstacle à la prompte execution des volontés 
de leurs Majestés Imperiale et Roiale.

Quoi qu’ il paroit qu’on veut s ’opposer à votre entrée, non ob­
stant, je  n ’en vois rien. On fait seulement de bruit pour ne pas se 
faire reprocher qu’ on n’a été d ’accord.

C ’est avec impatience que j ’attends les nouvelles et les circon­

' )  U s tęp  p o d k r e ś lo n y  z o sta ł w p isa n y  ręk ą  Ig e lström a.
2) U w a g a  M oellendorffa: d e ç u  le  tab leau , j ’e n v o ie  celu i de c e s  tro u p es  

qui d o iv en t fa ire  le cordon.
3) Z ak roczym .
J) D z ia łd ó w  na p o g r a n ic zu  P ru s.
5) S o c h a c z ew .
6) U w a g a  M oellendorffa: je  lu i don n e m a parole  q u e j e  n e  tirera i pas  

de cord on  q u e  tel., que l’est m arqué su r  la  carte de M üller ce  que j ’ai dit 
à S (ak rotsch im . M on id ée  n ’y  est a ttach ée  q u e m ilita irem en t le  p o s te  de  
Sfakrotsch im J par rap p o rt à la  situation  du co n flu en t du N a rew  à la V istu le , 
vu  la d é fen se  de la  P ru sse  or ien ta le; en m ilita ire  j e  n ’aurais p as o té  m e la is se r  
faire le  r ep ro c h e  d e  n ’y  p as a v o ir  so n g é , m a is  a v e c  le s  v o lo n té s  de d eu x  cours...
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stances de votre entrée1), quoique je  suis d’avance que les troupes 
polonaises préféreront la raison à une vivacité mal soutenue et qu’à 
mesure que vous avancerez, elles formeront ou des colonnes ren ver­
sées ou resteront comme bons amis tranquillement dans leurs quar­
tiers; à la vérité elles n ’ont d’autre parti à prendre.

Professant les mêmes sentiments pour S . M. le Roi Votre maître 
que ceux qui vous animent pour S . Mté, mą très gracieuse souveraine, 
je  me crois en devoir de vous informer qu’ j ’ai donné aux troupes 
de S. M. Im periale les mêmes ordres que vous avez donnés à celle de 
Votre commandement, concernant leur conduite réciproque quand 
elles se rencontront quelque part. C ’est notre devoir comme bons 
sujets de consolider • autant que cela depend de nous la bonne har­
monie entre nos augustes m aitres: je  m’en occuperai toujours avec
zèle, tout comme il me sera très flatteux de meriter votre confiance, 
étant avec l ’estime et la considération parfaites etc.

Igelström do Moellendorffa.
Varsovie 30  M a i 1793.

Monsieur le Comte, J ’ai reçu la lettre d e V . E. de 24 du courant; 
j ’y  aprends avec une extrême satisfaction que tout s’est passé à Posen 
avec la plus grande tranquillité, je  ne doutais nullement que les choses 
allassent au mieux sous la direction d’une personne d’un mérite si 
distingué. Toute V arsovie a retenti de la  magnificence a\ec laquelle
vous avez fait l’époque de l’acquisition des nouvelles provinces à la
Prusse. A gréez , je  vous prie, là dessus mes compliments. Je  suis très 
sensible à la politesse que vous me marquez par la carte que vous 
m’avez fait remettre de vos nouvelles frontières; cette marque de con­
fiance m’ est infiniment précieuse, j ’ ai toujours cherché à me la méri­
ter et— pour vous en donner une nouvelle preuve, puisque vous me 
permettez de vous dire franchement ma façon de penser, il me parait 
que la ligne de demarcation n’a pas été suivie strictement, et qu’ on 
s’est éloigné de deux à trois lieues sur la droite des endroits, marqués 
dans le traité, qui pourrait par là éprouver dans la sanction des len­

*) Uwaga Moellendorffa: P ar rapport de mon entrée, j ’avoue que Mrs 
les Polonais se conduisent mal à mon égard  et à deux endroits surtout m ’ont 
hostilem ent attaqué... à Karg (Kargowa, m iasteczko w pow. Babimojskim) 
et à S irck (Sirck, albo Zirke, Sieraków , w pow. Międzyrzeckim) de même, su r 
quoi mes troupes se sont d’eux m êm e couru et tom bés sur eux et ont fait p r i ­
sonniers. S ’ils ne voulussent pas s ’en a lle r  dans S andom ir et Cracovie, je  ne 
pourrais que les y forcer, ce que je  leur ai m êm e fait dire à chaque occasion, 
à laquelle ils ne font nulle attention, mais ils com m encent les hostilités. Por. 
z tą  uwagą pism o Moellendorffa do króla z d 1 lutego 1793 (Das Ja h r  1793. 
str. 23). Po tw ierdza się tedy wiadom ość, że w ojska pruskie napotkały na opór. 
Znikł p rzeto  urok inwazyi pokojow ej „przyjaciela“. O bjaw y i p róby  obrony 
w r. 1793 należałoby osobno przedstaw ić. Rzecz Dr. F r. Schw artza (Das Jah r 
1793) nie może w  tej m ierze w ystarczyć, pomim o załączonych w  niej cennych 
dokumentów.



4 0 2 Z D Z IE JÓ W  O K U PA C Y I P R U S K IE J.

teurs, ce que nous devons éviter à nos cours respectives, d’autant plus 
que, si l’on en veut croire au bruit public, la cour de Vienne, ja ­
louse de leurs nouvelles acquisitions, pourroit en profiter pour cher­
cher à le faire échouer. Pardonnez à mon observation, vous me de­
mandez de la franchise et je  me ferai toujours une gloire de n’en 
jamais manquer avec V . E.

Je  me fais un plaisir de vous annoncer, que les diétines se sont 
tenues dans tous les districts le 27. Tout s ’est passé comme nous pou­
vions le désirer. L ’ordre, la paix, l'union les ont caractérisées. J ’avais 
pris des précautions à tout événement en envoyant partout un officier 
de l ’état major pour y  présider et un détachement à quelque distance, 
mais tout a été terminé le même jour sans qu’ on ait été obligé de 
faire paraître le militaire.

Je  croyais, que reprenant votre quartier général à Lovitz, le voisi­
nage me mettrait à même de faire personnellem ent votre connaissance, 
que j ’ambitionne depuis longtems, mais notre état exige des sacrifices, 
celui-ci en est un bien grand pour moi, soyez en convaincu, comme aussi 
des sentiments distingués, avec lesquel j ’ai l ’honneur d’être etc.

Igelström do Moellendorffa.
Varsovie 14 Juillet 1793.

Monsieur le Comte, J ’ai eu la satisfaction de recevoir ce matin 
la lettre suivante d ’expressions amicales de V. E . C ’est au même in­
stant que j ’ai envoyé ses dépêches à Mr. l’Am bassadeur de S ievers, 
par son courier. Je  l’en ai chargé pour que vous puissiez plutôt re­
cevoir la réponse; ayant reçu en même tems une lettre de Mr. l ’Am­
bassadeur pour Votre Excellence, je  m’empresse de vous la remettre 
par courrier.

Etant convaincu que V. E . n ’entreprendra aucune affaire contre 
la Pologne, sans m’en faire part, je  n ’ajoute foi à aucune nouvelle 
qu’on débite ici, et je  suis très tranquil à ce sujet. Je  souhaiterais que
V. E . me fasse la complaisance de me donner de tems en tems de 
nouvelles de ce qui se passe sur le Rhin pour que je  puisse désabu­
ser totalement ceux qui ajoutent foi à tous les contes qu’ on compose 
ici à l'avantage des Français révoltés, car Mrs. les Polonais se flat­
tent toujours qu’un globe de Mongolfier transportera quarante mille 
Français pour nous deloger et soutenir leur diète.

A yant l'honneur de vous assurer, Monsieur le Comte, que c’est 
un des devoirs des plus agréables pour moi de vous prouver combien 
je  vous estime, et que par un sentiment réciproque, je  me porterai 
avec empressement de vous prévenir en tout ce qui vous pourra faire 
plaisir, je  suis avec la considération la plus distinguée, Mr. le 
Comte, etc.

Igelström  do Moellendorffa.
Varsovie 19 Juillet 179S.

Monsieur le Comte, J ’ ai l ’honneur de recevoir la lettre de V. E . 
par mon courrier et j ’ai sur le champ dépêché celle à l’ambassadeur et
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à votre ministre Mr. de Buchholtz. L e  bruit qu’on fait à la diète et 
l’invention de tous les comptes qu’ on fait courir dans le public, sont 
les armes du plus faible. C’est le cas de la Republique; le sistème de 
la diète est donc de trainer autant qu’il est possible les négoces pour 
la cession, espérant qu’ avec le tems il se trouvera peut être quelque 
puissance qui s’intéressera pour elle, et après de remuer ciel et terre 
en se promettant tous les moyens possibles pour opérer une jalousie 
entre les deux cours amies, se promettant son salut en les éloignant 
l’un de l’autre. A  ceci se joint l’egoisme des particuliers qui calculent 
que quand les affaires seront bien embrouillées à la diète, on sera forcé 
de recourir à la libéralité: qu’ alors un chacun se fera un sort ou 
sur le compte des trésors de nos maitres ou sur le compte des sta- 
rosties ou autre bienfaits de la Republique. V oilà  la source, à ce que 
je  vois, du Tintam arre de la diète, et je  suis parfaitement persuadé 
que la cession sera faite et que rien au monde n’est pas capable de 
nous désunir: nos intérêts réciproques ne sont que trop liés ensemble 
par une politique bien réfléchie et très-saine. A près le sentiment, que 
je  professe, vous pouvez compter, Monsieur le Comte, que rien ne 
m’intéresse plus que de coopérer aux affaires qui vous sont confiées.

Je  vous prie, et je  suis très assuré après votre promesse, — de me 
donner toujours des avis, quand vous entreprendrez quelque chose, 
qui pourrait changer notre position militaire.

M’ayant expliqué avec confiance, je  supplie que cela reste entre 
nous. L e  courrier-ci vous porte des nouvelles de la diète plus agré­
ables. Ça ira, mais il faut toujours rester sur le qui vive jusqu’a la 
signature et la ratification; comme c’est ici le siège de la fausseté, 
tout est possible et un rien peut avoir de grandes suites.

En me recommendant à la continuation de vos amitiés, je  suis 
avec la plus haute considération et un attachement le plus sincère 
de V. E. etc.

Igelström do Moellendorffa.

Varsovie 26 Juillet /793.

Monsieur le Comte. J ’ai reçu pour V. E. une lettre de Mr. 
l ’Ambassadeur de Sievers, que je  m ’ em presse de vous envoyer par 
un courrier. C ’est une grande satisfaction pour moi de vous annoncer 
en même temps, que le traité entre la Russie et la Pologne a été signé 
le 22 Ju liet n. stile. On va travailler à celui qui regarde S . M. Prus­
sienne, et l ’on a tout lieu d’espérer que les affaires du R o i1) auront

M K ról F ryderyk  W ilhelm  II w yraził w  liście do M oellendorfa z d. 1 
sierpnia swą radość, że Sejm  w reszcie myśli zaniechać opozycyi i pisze dalej 
tak: Zw ar hatte  ich gewünscht, dass der T ractat mit Russland und der m it 
Preussen hätte  zugleich abgeschlossen w erden können, indess muss man die Eitel­
keit einer Frau schonen und einige Geduld haben, w enn nur der B aron von
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un dévouement aussi heureux que celles de S . M. Imperiale, quoi qu’il 
faille s ’attendre à beaucoup de délais, de pourparlers et de dépenses 
de paroles, de gestes.

J ’ai aussi reçu la lettre de V. E . du 2 1 du courant, je  la supplie 
de me continuer sa confiance et d’être couvaincue de l ’estime parti­
culier et de la  considération distinguée avec les quelles j ’ ai l ’honneur 
d ’être etc.

Igelström  do Moellendorffa.
Varsovie 26 Juillet 1793.

Monsieur le Comte. D’aprés la convention faite avec V. E., 
les commissaires prussiens ont pris des nôttes, les v ivres et les fou- 
rages, qui étaient restés dans les provinces, acquises à S. M. après la 
retraite de nos troupes. J e  vous prie donc, Monsieur le Comte, de 
fixer le terme du payement de la somme qui en résulte, d ’aprés le 
tableau, que j ’ai l'honneur de vous envoyer des dits aprovisionnemens 
et fourages, après qu’une fois que vous l ’aurez déterm iné, je  puisse 
envoyer quelqu’un pour le percevoir, et qui aura l ’honneur de vous 
remettre les quittances de vos commissaires. J ’ai l ’honneur etc.

Igelström  do Moellendorffa.
Varsovie 31 Juillet 1793.

Monsieur le Comte. Je  suis, on ne peut plus sensible à  la po­
litesse, que m’a fait V . E. de me participer par ses deux lettres du 
29 et du 30 l ’heureux succès des armes de S. M. le roi de Prusse. 
Recevez, je  vous prie, Monsieur le Comte, mes sincères complimens 
sur un avantage si important, et au quel je  prends toute la part pos­
sible. Il m’est bien doux d’aprendre, qu’un même jour fasse époque 
dans les fastes de deux puissances amies et allieés. A près l ’arrivée 
de votre dernier courier je  n ’ai rien eu de plus à coeur, que d’en 
expedier un de mon côté à Grodno et à St. Petersbourg avec une 
nouvelle si satisfaisante; une demiheure n ’était pas même écoulée, qu’il 
était déjà parti.

Je  fais des voeux pour la continuation des semblables avantages. 
Soyez en convaincu, comme aussi de la haute estime et de la consi­
dération distinguée, avec les quelles j ’ai l ’honneur d’être, Monsieur le 
Com te, de V. E . etc.

B R O N IS Ł A W  D E M B IŃ S K I.

Sievers sein W o rt halt. K rólowi byłoby miło, gdyby nie było potrzeba „gwał­
tow nych k ro k ó w “ i gdyby m ożna ograniczyć się do .dem onstracyi*. S koroby 
jednak  M oellendorff w idział, że zw łoka w ym aga ostrych  środków , to ma wszelkie 
środki w  ręku  (List oryg. w  tym  zbiorze). W  innym  liście z d. 12 sierpnia 
kró l w yraża życzenie, aby w kroczyć do Polski w  razie, gdyby do d. 20 sierpnia 
traktat z P rusam i nie by ł podpisany.


